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Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu wyborczym! T H

Obywatele! W yborcy!
óZa kilka dni pójdą najszersze w arstw y  ludu # 9  u rny  nby ocklać swe glosy n;i posła do Rady państwa. To

najważniejsze prawo dla ludu wywalczyła socyalna diunokracya, a wpośród jej szeregów najgorhwiej p racow ały  
najmniej s i # i e  osz^lędzai nasz kandydat

I g n a c y  I ^ a s z y ń s k i ,  redaktor z Krakowa.
I dzieslię-eip lat pracuje 0 11 w twardej służbie dla biednegog najub$śfcfego ludu polskiego. Piórem  i s-1'owetn',;' 
iści osobistej i n.oświęJhjniein brzgraniezuern wszysikich. sil swioKfli, walcz) on dla robotników, dla ubogich mas

Od
ofiara wolności osobistej .   ... .
włościańskich, dla wydzieilziwzoriych o oświatę, o chich. o swobody i p raw a , ludzki j  Otoczony w rogam i._ prześladowany
niezliczonymi p ro llsam i,  ohrztfbany błoteaJ. oszczerstw, zwalczany przez w ł u d n ^ h  .świętoszków nąjniegodziwszemi potna, 
rzaini, idzie ten e-Mowibk: przez życie, ni-e' m arnując  ani jednego strzału na s.zańeach Wb m o śc i!

I g n a c y  H a s z y n ^ k i ,  redaktor z Krakowa,
zorganizował żmudną, niezmordowaną p racą  tych wszystkich, ktćffjch klasy- paiTujące nazywały „ciemną m asą , natchnął 
•biedne, wyzyskiwane rzesze robotnicze jf lSziic!rem swe/zgodności ludzkiej i siły^yole-cznej, 0 11 to krwią swmgo serca litódowa-l
partya  robotniczą, nauczając, łącząc, b ron iąc ; '^ '"" ’, _ ( .

Obywatele! Ogromna większość tych, co w dniu 11 marca- mają. stanąć przy urnie  wyborczej.-,- czuje głęboko, ze
jedynym  ich kandydatem w V. kuryi -jest

I g n a c y  D a s z y ń s k i ,  redaktor z Krakowa.
Aleńśsferom rządzącym, ale klice stańczykowskiej kandydat nasz jest- solą w oku. i, którzy nigdy nic liczyli się, 

z ludem, zechcą i ^eęaz chwycić się wszelkich, nąjmegodziwszyfeh naw,et ś,lodków, aby nj©.-,dopuścić ludu do zwycięstwa. 
W  tym <jelu stawiaiip najpierw najlichsze k rea tu ry  półurzędowe jako kandydatów , ajgaly te n iesm aczn^m achinacye zawiodły, 
ehwyeono sie ohydnego,,. nieobywAtelskiego sposobu różnienia wsi z miastem, denuncyując równocześnie, pa ityę  lobotm czą 
jako blużnierc-ów. I świątobliwi -oszczercy opłacali donoMPjcli. aby tylko naszego Kandydata odstręczyć-on kandydowania.. 

Are olbrzymia większość ludu oświadcza się stanowczo za ka r  iy :daturą-
I g n a c e g o  D aszyńskiego, redaktora z Krakowa.

liezacYch
Obywatele Wyborcy! Mandat robotniczy ziemi krakowskiej nie powinieii.stad-isię łupem intrygantów  lub oszustów, 

„ M W > na p o in o^ ..w ie lm ożnych^  i ha. siłę swego oszczerst\v$»‘$iUKimy do p^iłlainentu wysiać tego, któiy znajdzie odw a g ę ;
i zdoinaści przemówić o naszej biedzie tam, gdzie inni tylko karków poddańcjzb nachylać umieli. Lud ubogi staiej stolicy 
Polski ma prawo do^tlzie.lnego posła, a n l ^ d o  sług i-ządowychh-ćo jeszcze przed bojem bron  55 żyto lzucają. 

Dlatego każdy z nas pospieszy dnia 11 m arca  do u rn y  . na  swojej kartce napisze zgodnie z tysiącam i.

Ignacy Daszyński, redaktor z Krakowaj-
Tak każć uczciwość, tak każe obywatelski -obowiązek.

Niech żyje polski l u d ! Niech  żyje socya lna  d e m o k r a c y a !

Za okrego5vy komitet;; wybŚ&zy partyi socyalno-deaiokratycznej:

Piotr Wąsik z Liszek Jan Englisch z PrakoYtm.

I wan  T urg en iew .

N A S I  P O S Ł A L I .
Epizod z dni czerwcowych 1848. roku w Paryżu.

3) (Z  rosyjskiego;

U pal śtrasżnyj w yjść nie można, przez 0- 
w arte okna w padają  palące promienihLśłońce 
oślepia. W sżelkie zajęsie, czytanie, pisanie, 
sta je się nie mdzfebuef Pi_ę#b dziesięć razy na mi 
nutę rozlegają się w ystrzały  arm atnie, czasem 
dochodzą uszu naszych salw y karabinow e i 
przytłum iony odgłos bitwy... Ń-a ulicy ja k  wy- 
miotł t/rozpalone kam ienie bruku żółkną, palące 
powietrze unosi się pod promieniami słońca, 
w zdłuż chodników snują się nieruchome fig-ui-y 
irw ardy i narodowej, o twarzabli zmieszany cli i ża­
dnego’ zw yczajnego dźwięku codziennego ży­
cia u ieslyehać! Przestrzeni dużo, puste, a j e ­
dnak  człowiek czuje ęsję skrępow anym  ja k  w 
grobie lub w więzieniu. Od goaziny dw una­
stej znowu zm iana ! U kazują się nosze z ran ­
nymi, zabitym i... Oto niosą człowieka z siwe- 
mi włosami, z tw arzą tak  blady jak poduszka 
na której leży. To śmiertelnie ranny  depnto- 
w any -'Charbonnel... G łowyąobnazają się przed 
nim w milczeniu, lecz on nie widzi tych o- 
znak bólejąnego sza-ounku, oczy jego zam ­
knięte. m  przechodzi K rupa jeńców , pyćjwa- 
dzona przez gw ardyę ruchomą, tw orzą ją  
młodzi żołnierze, chłopięta, praw ie, / j począ­
tku nie wiele na nich liczonifl lecz bili się 
ja k  lw y.'N iektórzy niosą na bagnetach zak rw a­
wione kepi zabitych tow arzyszy, luli też k w ia ­
ty  rzucone im z okien przez kobiety. „Niech 
żyje rep u b lik a* ! krzyczy z obu stron gwa-r- 
dya narodow a przeciągając jako dziko i smę- 
tuie ostatnie {(sylaby : „Niech żyje gw ardya

ru-cho-m a“ ! Jeńcy' idą zę spuszczonemi ocza­
mi, tuląc fięijjdo siebie jak  owńe?: niesforny
t o. t l um -o pochm urnych, tw a rz a c l$  niektórzy 
w łachm anach, bez czapek, u k ilku  zw iąza­
ne BSSjp K anonada nie milknie. .Ciężkie, j e ­
dnostajne w ystrzały  arm atn ie  rozlegają się u 
góry zaw isły one nad  miastem wraz ze smę- 
dem i smolenizną ziiojn. Pod wieczór z po­
koju m egocna’; czw artym  piętrze, ajlyszę^coś 
nowego do tych w ystrzałów  arm atnich przys 
byw ają inne, blizko, $fsfcre, niedługre i jak b y  
w ltehiarzow ate salw y... Mówią, że w urzędach 
miejskich odbyw a się rozstrRliwffinfe pow stań­
ców

I tak  ciągle, .godzina po godzinięg godzi­
na po godzinie... Niespńsób spać naweg w 
nocy. Próbuję wyjść na bu lw ary ;'p rzejść cho­
ciażby do pierwszpj ulicy, ażeby słę -jezegoś 
dowiedzjjpfa lub też tak  tylko, żeby się oże- 
źwić trochę... Z araz cię zatrzym ują, py ta ją : 
kto 'jesteś, skąd, Mlzie mieszkasz* dlaczego 
nie jesteś w m undurze ? Dowiedziawszy się, 
że jesteś cudzoziemcem, oglądajś^podejrzliw ie
i rozkazująco odsyłają  do domu. Pewnego 
razu, jeden gw ardzista narodow y z prowin- 
cyr (ci byli najzapaleńsi) chciał koniecznie a- 
resztow ać mnie za to, że miałem na sobie 
kurtkę  ranną. „Włożyłeś^..ją pan dlatego, aże­
by  mu było łatw iej p o ro z u m ie j się z pow­
stańcam i !ja  krz-jjeśał ja k  nieprzytom ny. „Kto 
wie, być może jesteś pan ajentem  rosyjskim  
i masz w kieszeni złoto, dla podsycania n a ­
szych w a śn i!“... Zaproponowałem  mu, aby 
moje kieszenie... lecz to jeszcze bardziej go 
rozgniewało. Złoto ro sy jsk ie ,‘'ajenci rosyjscy, 
w raz z innemi nieprawdopodobnemu bajkam i 
śinlj^im esciągle tym podnieconymi, w ykolejeń 
nym, zatraconym  ludziom...

Powtarzam : czasy były okropne, przygnę­
biające.

W takich m ęczarniach upłynęło dni trzy; 
nasta ł czwartyJJSjó czerw ca^ Now iny z pola 
walki dochodziły do nas dośipśżybko, gdyż 
pow tarzano je  sobie z ust do ust wzdłuż- cho­
dników. W iedzieliśm y już naprzykład , że P an ­
teon wzięty, że cały brzeg lewy Sekw any 
w rękkcli wojska, że pow stańcy rozstrzelali 
jenerała Brea, że arcybiskup Aifre raniony 
śmiertelnie, że tylko jedno  przedm ieście^,w ię- 

hego Antęjinegoyj&śzcze się trzym a. P rzypom i­
nam sobie, żeśmy czytali proklam acyę K a- 
w eujaka, - odw ołującą śtę po raz ostatni do 
uczuć p a tr io ty c z n y c h , ui:e za ta i|yob  naw et 
w najbardziej zatw ardziałych sercac .. Kn- 
ryer, oficer od huzarów, przejechał wzdłuż bul­
warów i złożywszy palce prawej ręki w ksz ta ł­
cie ko ła  wielkości ja b łk a , z a w o ła ł: —  Oto 
jakiemi kulam i strzelają do naś !.::*<

W  tym 'shmym domu, w którym  m ieszka - 
łem  i 11 a tych sam ych sęhodach, m ieszkał 
znany poeta niemiecki 'GL., z którym  byłem  
znąjfomy. Czę|to zachodziłem do niego, chcąc 
w ynurzyć śi’ę przed nim... uciec do samego 
siebie, od nurtującŚgy przygnębienia, od bez­
czynności Lsjamotności.

Byłem w łaśnie n niego 26 czerwca rano. 
ęjjjjs. tylko co skończył jeść śniadanie. N agle 
w pada hotelowy z przerażoną tw arzą.

—- Co tam !
—  Jak aś  bluza pyta o pana, panie -GL
— B luza?  Ja k a  b luza?
— Człowiek w bluzie, robotnik, starzec. 

P y ta  §j( o b y w a  t e 1 a G. Czy pan rozkaże 
p rzy ją tS g o ?  (D. n.)
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Poradnik wyborczy.
K om isya wyborcza.

Akt wyborczy odbywa się we wszystkich 
wypącikacll p.gdanyeh przed k o m i s j ą  w y -  

l .b rorczą , w której skład wchodzi przeiflwszyst- 
kięm mianowśihy przez rząd komisarz wybdB, 
ć i j s  Utworzenie komisy i z 1 o n a w y b o r  c o w 
następuje w % tn  sposób:

l)c ł  rzy glosowarifu ptfąrw y b .or có  w n a  
w y b o r c ó w  składaysię komisyii z komisarza,- 
mianowanego przez stórostę i z 2 członków 
Rst3'y , g m in n e j , wyznaczonych przez naczel­
nika gminy.

- : ’2). P jzy  ąj-łosowaniu w y bo  r c. ó w n ftĄ p  o- 
s-ła składa się konffisya wył)orcza z 7 człon­
ków; a . m ia n . : po 3 ć&jonków wyznacza R a ­
da gminna i kofnisarz wyborczy; ci w yb ie­
ra ją  r f ś ^ B n ie i s t t n i  członka siódmego.

Przy głosowaniu na posła w okręgu, 
gdzie są; w y y p o ś ł ^ f l  n i e, oznaczają- 
J^.cftlonkow konttsyi zebrani wyborcy, 8 d ru ­
gich mianuje korpisarz wyborczy; tych sześciu 
wybiera jak przedtem siódmej© członka.

W ybór komi-syi następuje k ‘a r t k a m i .  
W ybrani zostają ci, którzy otrzymali najw ię­
kszą ilość posó-w. W  razie,: jeśli więwj’, niż 

P ^ q % S o t r z y m a j |; r ó w n ą  ilość głosów, rożd 
strzyga ‘'gtps. który wyciąga k o ­
m isarz wyborczy. W ybór siódmego®członka 
kómisyi^oclbywa się bezwzględną większością 

! R oso  w (wTij§fęj niż połow ą; głosów oclda-hycb) 
a jeżeli nie'"Hra^takiej większości po -d-wakrooB 

^SjÓdffiego członka komisyi zam ianuje również 
konnśąrz w yborc^^G zlonkow ie komisją w\ bie- 
rS jf iz  pośrłgl siefefe-twiększością głosów (naj­
większą liczbą głosów) p r z e w o d n i c z ą -  

wj egljb.-iPrŻy równości głosów rozstrzyga 1 q!s, 
w yciągnięty f f i z  kom isarza wyborczego. K a­
żdej komisyi wybiffęjej przydajóSdo boku ko­
rni se jf  sekretarza, ,-ętóry m a pisać protokół 
z przebiegu czynności wyborczych. Mo proto- 
kolu tego należy wciągać wszelkie -ważniej­
sze szczegóły. 'ćljiiefi, godzinę rozpoczęcia,i za­
k o p c e n ia  wyborów, nazwiska funkcypparyu- 
szy wwboreżyćh, piSgffewszystkieiu jednak u- 

-tihwaly powzięte przez komiśyę. Kto^może być 
przeznSC^ony na sekretarza, praw o nie mówi. 

(Ęónięważ nięSffist óji członkiem komisyi, na­
leży przyjąć .zatem, iż .sSk-rętórz nie rrflsi być 
koniecznie w ybofcą. inpż«'< nim  b /ć ^ n u w e t 
urzędnik dolegów any-przez władzę, IjpsUuto'-. 
w ienia komisyi zapadają, w i ę k s z o ś c i ą  g'ł o- 

fJS'0 \v*S Przewodniczmy* komisy i głosuje tylfc.P 
w R a z i e  r ó w n o ś c i ,  przyczem głosem  sw o­
im rozstrzyga o josie udłjtwały. P  o n i e w .6. ż 
k o m i <̂ y a Sr y b gń- c z a  p r  z e d s t a- 
iv i a c z™ n n i k n a d e  r  ąy $ Ż  n n a- 
1 e ż y t e d y  p o s f j f  r a ć s i ę  o w y  frć rr  
t a k o  e j  z 1 u  d a u f  a o y c li, p c- 
w B y  c h.

1 ‘rotesty.
■ Nąjważniejszęim i koniecźrłem zadaniem dla 

towarzyszy zm row incyi jest ptfedńie szybkie 
-wnoszenie p r o t e s t ó w  p r z e c i w 7 p r a w y -  
b o r o m .  Ustawa daje w tej mierze -skromne 
wyminięcia. §. 0$*, ordynacji  wyborczej do 
rady państw a OKfeka t y l k ^  że „slaro^Ba ma. 
jfkoiistatowag legalność aktu w ybornego  w 
każdej gminie, a  jeżeli się okaże konieczność;^ 
m a ‘zarządzić-- B  w t w yboE y^i^kK ky  Ledy
przeciw wszystkim nięiegalnośdom wnośić 
p d jo ; te s ty  do starcffly. P ro test  taki najlepiej' 
Zgłosić t e l e g r a f i c z n i e ,  a 'wywód później 
u z a s a cl n i <®p i s e m n i

Wszelkie, wybory, w  których H ie  trzym a­
no się; oznaczonego [teiminu, początku i k o  li­
c a  odrazu nieważne. .Oczywiście wszelkie . 
w pływ ania, gw ałty, .gipźBFy należy jfetarostwu 
w  tern uzdskdriióńiii -'szplególowo przedstaw ić 
i podać, świadków7.

l a d z i e  mimo protestu  nźąało starostwo 
prawybory zar,słuszne, niileży przygotowywać 
p  r  o t e>s.t cL̂ J i z b y  p o s ł ó w .  Prosimy towa­
rzyszy notować wpj tet ffle nielegalności i po ­
dawać świadków na to wszystko.

PRZEGLĄD
Testam ent kondotiera politycznego Pan

Alfred Szczepański rozrzucił po mieście n a ­
stępującą o d ezw ę :

Do moich Przyjaciół list otwarty. W pod­
jętej przez nąŚAcięźkiej walce przeciw dwoin 
rodzajom skrajnych wichrzeń,. które do j e d ­
nakiej prowadzą; zgub#, liczyliśmy na stano­
wcze poparcie p e w n y c h  s f e r  — a  byliś­
my do tego uprawnieni. £ » d y  z a ś ' . s f e r w  
t e  w  o s t a t n i e j c h w i l i  z a  n o w y m  o - 
ś w i a d c z y ł y  s i ę  p r o j e k t e m ,  j a 'd o b r o ­
wolnie i jawnie od kandydatu ry  w piątej ku­
ry i odstępuję. Panowie wiecie, ze z n a c z n a  
w i ę k s z o ś ć  (’!^?ila mnie w tej kuryi była 
jużjtzapew niouą, liczebnie wykazana , nawet 
bez poparcia owych Sfer; j a  wszakże złego 
przykładu nie dam, poddaję się niespodzia­
nemu mniemaniu c z y n n i k ó w ,  które uzna­
wać należy nawet wtedy, jeżeli według na-

m  A Z E  T A W  Y Ii  0  R  O Z BES

ysaeigo przekonania, i zbadania  stosunków, my­
lą się i błądzą. Iukbzej nic możnaby utrzy­
mać żadnego ładu  w naszem skołatanym 
•śp^egzebstwie. Lepsżjy ład  jak ikolw iek , niż 
zupełne rozbicie. Poddaję się więc, inim<8jp- 
pew nionejid la  mnie więkśzfjsei i bez wzgłędu 
na ś fd  nasz o wjarunkaCb i widokach k aż ­
dego noweli) projektu. Wijecie bowiem Pano- 
w ig  i ter, że j a  pozwalam -sobie na ten idea-;
1 izm, iż sprawę wyborów traktuję wyłącznie 
jako  publirapfp bez osobistegp interesu. Od 

flsamegó początku nie szło o moją osobę, ale
0 sytuację . Jeżeli ocaloną: nie będzie, niiUjna 
n a®ąpa da od po w i e 1 z i a 1 u o

Odstępując na razie od tej kandydatury  
w  łu ry i  V, dziękuję Wam serdecznie za 
współdziałanie ze mną w sprawie publicznej, 
k tóra nieraz jaszcze łączjfó nas będzie.

Moje przemówieuie do wyborców rozpo­
wszechniam jfM juie  jako  publicystyczne' roz­
trząsanie naszych stosunków i akeyi wybor- 
czc j#gdvż  to roztrząsanie przydaC srę może®, 
niejednemu otworzy ocgy. Kralfów, 14 lutego
I8D7 r. A lfred  '^sćęepaińsld.

Dla niewtajemniczonych w dyalekt poli­
tycznych kondotierów dodajemy, „pewne 

ł.sfe’]-,y“ na które się z tajemnicza miną' powo­
łuje Szczepański, t o. ni c innego j a k  r z ą d .
Z ludowcami zaw arł Badeni m-lezący kom­
promisy z kozłemŁpfjarnym teg f̂e kompromisu 
był nieszczęśliwy Szczepański. O b e c n i e  
k a n (Ly d a jtjfe- ni r  z ą d. o w y ni i c S;t 1 u- 
d o w i e c  S z c z c p a n M i k o  ł a, j s k i.

Co zaś do Szcpipańskiego: niech mu zie­
mia będzie lekką..

Manekin jezuicki, p. Gawłowicz otrzymał 
na swój bst otwai-tjft ogłoszony w ■Mlostą.Na- 
rodu następującą odpowiedź :

Do p. /lfeliusEt1 GaWIowic.z;v! (Grzecznej • 
odpowiedzi słów paręĄ .(Ajii wiem, j a k  pan 
wyglądasz, a n ’ do niedawna nikt mi n.e u- 
miał  odpowiedzieć, czy pan jesteś wogóje na 

7świecie Bożym żywą osobą, czy też jezuicką.. 
fikcyą- Nigdyin się też panem nie zajmował, 
anini przeciwko panu nie agitował, boś pan 
był yJBjmoiiw oczach z e r e m .

Teraz , gdy to z e r o  rozdvma się pod 
wpływem podmuchów jezuickich i pod pro- 
teksyą dSnuncyantów, piszących na mnie za 
kilkanaście zlr. denun(;y#..yaj kiedy pan for­
malnie p ro s®  się o dyskusyłi publiczną ze 
swoją szanowną ó sobą , powiem panu krótko..
1 węzłówat‘oł:‘r:,'

‘•-“■lĄlbo Szanowny pan jęgteś u pr o ś 1 e d z-Oca- 
n y  n a n ni y ś 1 e, skoęo1 .jako robotnik S tu  
żysz wroigom sprawy .robóra^-o l u d u , albo 
j pan E  w i a d o m y m wykonawcą o- 
brzydliwej intrygi k lejykalnych gadzinowców.
W pierwszym razie mam dlay, szanownego p<a- 
lm politowanie, w driigim nie uważałbym go 
gfflhftii dysknsyi. (Możesz pan zatem zrozu­
mieć, że skoro tą  o d ]i o w i e d z i ą p a n  a 
z a s z c z y c a m ,  u c z u w a n> n a d p a- 
n e m r a c z e j  l i  f  ć, niż co innego.

Rhęcej z p a n e m nie myślę rozprawiać; 
wolałbym dawaę odprawę ks. .Labajowi liii) 
innym aranżerom karnawałowego żartu, ktcHyii 
regffl biedny panie Gawłowicz, padasz ofiarą . '

Przesyłam jeszcze raz wyrazy szczerego-.- 
politowania. Kraków 20 bitego 1897 roku.

Igna.by 'DdśgyńsJci.
W pogoni za głosami. f H  SzcżepimćM i- 

k o ;ł a j s k i  J©j>’ecny kandijfilat rządowy, idzie;;); 
za przylćłąijcm swegó .poprzednika p. Alfreda 
S z c z e p a ń s k i e g o  i urządza zgromadzenia 
za zarnkniętenii drzwiami, za zaproszeniami 
i pod osłoną policyi. Razem  z drem  S o k o -  
1 o ws  k i m,  „dem okratycznym " kandydatem  
z 111 kuryi, urządzi! wT sobotę w podobny 
sposób zgromadzenie m ajstrów  w7 sali rady 
ni. Krakowa. Z 500 zaproszonych stav7ilo się 
19. Postanow iono w e środę 24  bm. o gadz.
6 w ieczór w  tejże sali znów l.akm: zgrom a­
dzenie, na kfóre m ają owi m ajstrow ie przy­
prowadzić ,.pew nych", zaufanyfch r o b o t n i ­
k ó w .  Tow arzysze! przyjdźcie na to zgroma­
dzenie w  w ielkiej liczbie, abyśm y tym  S z a l­
bierzom dali taką najM kę; jak ..Szczepań­
skiemu !

G w ałty przedwyborcze. W  powiecie prze­
myskim aresztow ano p o s ł - d  na sejm krajowy 
Stefana Nowakowskiego i ob. Szym ona W i- 
t y k a ^  przybyłych lnSSzgromadzenie do rvsi 
Maćkowie. R ^loczcB a im proces o g.Watt 
publiczny dlatego, że „podburzają, ludność.“

Areszto-wanie to iie s t "?'eimyu'r kw iatem  w  
bukiecie, nazywającym  się „galicyjskie w y­
bory."

Sześć tysięcy nowych wyborców zgłosiło 
się w Kkakowue. Liczba w yborców z piątej 
kur.yi wynosić będzie nie 14.000, jak to obli­
czono pierw otnie w7 m agistracie, lecz przeszło 
.30.000. Zgłosili się prze-ważuie robotnicy, —• 
dzięki (Mergfcżąfej akcyi ze strony, naszej part.yi. .

W Brodach postawdono na zg4omad2emu 
wryborczem, odbytem  cljria 17 bm. kandyda­
tu rę  z piątej kuryi tow. Michała D c n e  k i, 
m urarza ze Lwowa.

W pogoni za glosami.
Stw orzj iiśmy nieiffaR stalą rubrykę pod 

powyższym nSgtówkiem, aby -{{okradnie b a ­
dać wszystkie tuzy rozwoju „ludow ca1’ p. Mi­
kołajskiego i jego spóbiikóW w pogoni :;a 
m andatem . W ięc najpiSrw  l|radńiesłiś'niy jego 
a t a k  r e l i g i j n y ,  jakiegdfpiagie dozńał przed 
wyboram i, podnieśliśmy jego t *  fodę 
n ia  społeczeństw a „ przew rotem  i zniszczeniem " . 
jego milczenie zupełag ' o - o p o z y c y  i/SdóTja- 
kięj przecież „ludowcjra, chcieliby, aby ich 
liczono... Teraz pójdzia-uiy dalej.

P. Mikołajski połączył się; z pp. Sokoło­
wskim i tą  garstką, która opłakuje lepsze 
czasy „Nowej lie fo rm y“ i odtąd możemy 
w tym organie pohtyeżnyćh bankru tów  czytać 
nudne jak  ś m ia ć  artykuły  przfeeiw poTyali- 
stom  i „slojalow szćzykom “. Tęęfnych napada 
śggBże sn. ni^tfeligijnymi, drugich, że ąą partyą 
staw7iającd raligię na pierwszem  mikjscu.. 
Równocześnie rozpuszcza się po kątach n a j­
nikczemniejsze zarzuty na kandydata sgćyali- 
stycznegcShiie cofając sigprged  żadnein k łam ­
stw em , choćby -ffikjpótworniejszem. Ż a d n a  
K a n d a d e n u n  c y a u t ó w n i e  p r  a co  w a- 
ł a  z Laki  m b r a k i e m  s k i u p u l e .  w m'/€i- 
r a l n y c l i  p r z e c i w  t o w  D a s  z y ń s  ki  e-oin, 
j a k  c i s p ó l n i c y  Z-jjg'111 u n  t a  M i k o ł a j ­
s k i  e g o.

Liczą na to, m . wieśniacy dtidzą wgaeljie 
wszystko wmówić, a w7 mieście Jiczą a a  nid=* 
możliwość obrony przed beziiiiiennymi* ło tram i, 
których im ię : legion.

Tym czasem  wystąpił „ I fe te n m l i  K r a b H y s l i -‘ 
z nader ciekąwemi wspom nieinam i z życia 
p. Mikołajskiego. Oto co douośi to pismo :

„Lat tem u kilkanaście toczył się w7 Krako­
wie przed sądem ' przysięglyeh wielki procśś. 
socysĄiśfów7, W ary ń ^ ieg o  i tow arzysz*  Jednym  
z oskarżonych był także Szczepan Mikołajski. 
Ną rozpraw7ie publicznej przyznał on s.i  ̂ ś t a- 
n o w i t i o  d o  z a s a d  s o c y  a 1 i s  t y  ó-z n y  c h . 
k t ó r e  iv d o d a t k u  w y o b r a ż a ł  s o b i e  
z a w7 s z e ma'  t l e  k r w a w e j  r e  w?e r a c y  i. 
Był wówczas zdania, że [C za s . z  r. iSIw. d o ­
datek do n ru  86) ^obecny ustrój społeczny 
.jest zaporą oświaty, k tóra usuniętą  być musi, 
że jeżeli rew olucya w um ysłacli przeprow a­
dzoną będzie, to także rew olucya w rzeczy- 
wisl^sćj wybucJinie — i że Ai nas, gdzie chłop 
jest zacofanym7, gdzie nądto księża przeciw7 
socyalistom w s tę p u ją ,  i w7ręcz przeciwne z a ­
srały ^flosżą — lici*/' r ó z l c w u  kTWi 
ui-ać o b e j d z i  ek. Mniejsza et-;, te dziecinne 
poglądy, clm raktery^yćżniejsząćn jesj.L*ffi;'ż po­
śród kilkunastu oskarżonyehijSzozepan Miko­
łajski był jedynym ,yjktóty odpow iadał także 
z a  z b r o d n i  ę^z a b  u r z e n i a r e 1 i g i i i w7 y- 
s t ę p e k  'ojb f  a'ź y k o ś c i o ł a  k a t  o l i  cKl-.e - 

g o .  M ianowicie»byl oskarżóityA- „że^wy burŚię 
(św. uBarliary), ;gęlżie m ieszkał i gdzie ran 
n-sdzói nad pewnrą liczbą umrdśsjczonycli lamże 
uczniów powrierzono, w łaśnie w o b S  tych :u- 
czniów wjH*ażał się b l u ź n i e r c z o - Ą\ B ogu .  
nazyw ając go molochem, a ztmw przy innej 
sposottneBej, w oB |c kilkit<ęiicznYó,w xpzbieraj%c 
njodlitw7ę SgK jcz e n | ? z “ , tudzież ró żrtt ustę­
py pism a świętjfcoć; twierdził, że zaw arte w  
nich f s Ę &  są „n i od  o<?(ż eć  zWe in i “ (lub 
(„g 1 u.p s.t-w7 e im- podług żeznań innego św iad­
ka). (Cyt. dosł. z f l s a s u .  r. nr. 43)g.
W tym  sam ym  duchu był prow adzony dzien­
niczek, któj^y Mik-ołajski we więzieniu pasywni.

Mieszczanie przysięgli ów c|bśni, szerszego 
um ysłu i szlachetniejszego seiffli niż dzi.słŁjsi, 
oskarżonymi uwolęffi? co zaszczyt tylko p rzy ­
nosi przeszłości Krakowa. Zdaw ałoby się, żę 
człowiek, który ftjtćj przebył k i 1 k $  laz w7 ro ­
zwoju przekonań, -kilka wudk jmmiema — na 
innycli z pow odu icfe przekonań nie będzie^! 
rzucał kam ieniem , że- sain ucierpiaw szy)skut­
kiem mięsząijia przez klasę panująćą rńligii 
do polityki ^ - s a m  będzie un ikalnej lietoęly. 
Tym czasem  jesteśm y świadkam i, że ir-żłow7iek 
ów7, który zresztągi później wszczynał mow7y 
I nJE&s możemy ofiarować dow ódlsądow y) od |  
frazesu: „ k o l e d z y ,  w D o . g a  b o  n i e  w6 
rzję" — dzisfej w ojujg głownie b aslfm  ^Po­
chw alony !* Wiemy jak m iłą jest jedna na- 
w rócond owieczka, ale niecliąjże za swrnje 
naw rócenie nie żąda m a n d a tu !“

Ten, przed dw unastu  jeszcze laty „czerwony" 
socyalista i atgusz,’ p ro w m d ^ y  — jak  to było 
kiedyś w modzie —  wTojnę z „Ojczenaszem-- 
i z uczuciam i religijneiifi, zaiiiienit'się4;pbecnie 
przy w yborach w jakiegoś fanatyka religijnego, 
tein śmieszniejszego, ź A tu ż  obok niego, już 
OO. jezuici „bronią" urzędowo rełigji zagro­
żonej niby strasznie, fihojj njęw iadom o przeł/,; 
kogo. T rudno o wstrętu,ięjszą kom edyą, bo 
przecież Gławdowicz -c-ży rawlowdcz piYelićy- 
tuje w „religijności" doktora medycyny...

Znam iennem  jest dalej, "Je p .  Mikołajski 
mpk‘fczywTie nie chce ludowi się«' przedstaw ić 
n a  p u b l i c z n e m  zgrom ad źeiifir. Chw yta się 
on takich np. rozpaczliwych- sztuczek, że za- 
m iąśt przem ówić publicznie do 'całej m asy 
wyborców7 V. kuryi, zwmluje za kartkam i .jjiprze-
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m ysłow ców ", aby--,-przez njdii w płynąć jfji ro ­
botników7. Z u p e ł n i e  j a k .y ^ ź - g ^ - p a ń s k i !  
Każdy rządowieQ,>fi ;g,adzirfowiei^tak postępu­
j e . .  1 zaiste to są .sp ó so j^ fa b y  daę?rzqdowi 
gwarancyę*. że kandydat ludu nje .„zbuntuje-1...

• (Ąif«aajii, '6.0 niilcsf.ęli, w tedy gdyśmy zdo­
bywali ciężką walką p r a w i e ^ w y k g r c z e ,  
teraz w nikCzfeiny tchórzo tyski sposób rezy­

g n u j ą  z głównej cechy tej -reformy w yborczej: 
z p o w s giejfch u o ś c i, z owych mas-']udowych, 
które trzeba poruszyć.pNigdy jfSzcze nie było 
wwGralicyi takiego „ludow ca-', któryby zapo­
m o g i w yborców z IV kuryi uchw alał pod 
ochroną polieyantów, kogcLina wybra'ć V. ku- 
ryfcg któryby naw et pozoijsw nie szanował, 
któryby dla ludu miałidtylko zim ną pogardę 
i oszczerczą deSiuhcyaoJb-

Szczepański może um rzeć spokojnie: jego 
następca „ludowiec" i rządowy kandydat Mi­
kołajski w stępuje wiernie w .jego ślady, cho­
w ając się za zam knielem i drzwiami. Nie m ożna 
bezkarnie zostać kandydatem  rządow ym ; w za- 

„■miam za to trzeba się zdać na łaskę e. k.-sta­
rostów  i cichcrtśifedzieć. . .

.^S zum na kam pania wyborcza ludowców, 
zaczęta ptzcd kilku miesiącami, zam&hila się 
w krakowskiem na jakąś obrzydliwą krecią 
robotę, bojąc.ą ąjię św iatła sloHej^'pgg» To- 

'■śąŁjękutki nie liczhiiia się z ludem, to owoce 
polityki SŁapińskich, M ikołajskich itp. zacie­
trzew ionych i -i2&razem*%ramC5$hych duchów, 
patrzących na s^Syalizm ze kfanowiska filistra.

Samo żdemuskowanie tych ludzi w oczach 
mas ludowych jest już zwyci.ęśtwem wybor- 
czem. A to dopiero początek, za którym  pójdiie 
dalsza w alka.4ein skuteczniejsza, im bardziej 
rząd bę'^z»ęj0bral pod" swe opiekuńcze skrzydła 
„ludowców", lak jak  b ra ł kiedyś „dem okra­
tó w 11.

Tylko stańczycy na rządowym chlebie tłu ­
ścieją; wszystkim im iynRjnie;'śjłuży etn bynaj­
mniej i tę praw dę historyczną u d o w o d n ią  na  
wk-isneńr ciele „ludow cy11, którzy w Krako­
wie" posunęli się już ,do granic, za klóremi: 
czekają (ich c. k. ętaTOśtowie.. .

A na tej 'drodze prow adzą „ludow ców 11 
bracia Mikołajscy-, których sojuszu gratulujem y 
p. Laskowskiemu. -Jedno tylko py.tanf&jt Czy 

■gdyby p. Mikołajski przypadkiem  zwyciężył, 
p delegat Laskowski uściśnie rękę jego b ra ­
ciszka Zygm unta# Bo sfcórowuźęo nim m dfra^ 
to lffechaj s *  p. L a s k o w s k i w i e ,  że owi 
dw aj, którzy p. Zygm unta Mikołajskiego n a ­
zwali o s z u s t e m ,  w 2p&Uje to udow odnił1, 
a potem  w gazetach npog<^lzili_'iŚig*' z swoim 
dobrym  znajom ym , teraz nay^et me chcą pla- 
<aĆAlfoszlów inserow auia owej zgoSy w ga­
zetach, lecz wym aw iają 3*8 że o nićżem nie 
wiedzą... .

Chcemy widzieć p. delegata Laskowskiego 
podającego rękę p. Zygm untowi M ikołajskiem u...

Potem  żfś, dopowiemy reszty.

R u c h  w y b o rc z y .
Z powodu naw ału  zgromadzeń, nio możemy podać 

sprawozdań ze wszysLkich.

O kręg  krakowski.
Podgórze. Ejuia -19 lutegePpdbyłó .ąię.izggp- 

m a d /e n ie  wyborcŻE Zebrało się w  lokalu 
„S iły“ przeszlę 39.0 robotników . -Referow ał 
d r. Zygm unt M a r e l :  o wyborach do p a rla ­
m entu  i zateeil zebranym  kandydaturę tow. 
Daśżyitskie'go.Jjj33) przyjęto jednogłośnie. 'P rz e ­
m aw iało nad to ' dwóch tow arzyscy; jeden kry­
tykow ał ostro-''^Sosunki, panujące w Kole 
polslpem, drugi przyczyny nędznego położenia 
k jas: pracujących.

W Piekarach odbyło się 20 bm. zgrąina- 
dzenie cł&ópskięJ. Przem aw iali tow. Czadsji 
i R o z p ą d .  W łościanin M a d e j  z Czołówka 
w ystąpił pizec-iw Orządąie, p ła tnem u agencie 
Mikołajskiego, i poświadczył, że órządtfła wziął 
od Mikołajskiego R5 złr. Uchwalońo kandy­
da tu rę  tow. D a s z y ń  s k i e g o.

W Dąbiu odbyło się zgromadzenie przed­
wyborcze w dniu S i b. tą. Referowali tow: 
K l e m e n s i e w i c z  i B r y n i a r s k i o 
wyborach do V kuryi. N a zgromadzenia był 
obecny osławiony wójt Laeheta, którego pou­
czono'należycie o jego obowiązkach wójtow­
skich i przestrzeżono .go przed chęcią ukrycia 
kar t  do głosowania. Tow. KI. ońjówił kan­
dydatury  Mikołajskiego i Gawłowicza. Gdy 
odczytano z „Dziennika krakowskiego" nstęp 
o Mikołajskim, w którym nazywa Boga „mcęN  ̂
lochem" oburzenie zebranych nie miało gra ­
nit: K andydaturę  tow. D a s z y ń s k i e g o  
przyjęto jednogłośnie.

Kilku nietrzeźwych „przyjaźników" przy-vy  
wołano do porządku — poezem wśród dźwię: 
ków „Czerwonego sztandaru" rozeszli się ze­
brani włościanie i robotnicy.

Ma Zwierzyńcu odbyło się ^ l  b. Ul. zgro­
madzenie przedwyborcze. Referent tow: K l e ­
m e n s i e w i c z  przedstawił sprawę praw y­
borów z kuryi IV wzywając gorąco do soli­
darnego wystąpienia całej ludności, aby nie

„GB z E T ;v w  y B O MG z  A“
doptfści’6'- wrfigich żywiołów ukrytych za su­
tannami jezuickich macherów wy byczych, 
którzy już dzii,t oStrzu sobie zęby na chlop- 

JfflBS i robotniczej mandaty. Przedstawił na- 
stępniR - sprawę wyborów do kuryi \ - t e j  i 
postawił kandydaturę  t o w. D a s z y ń s k i e- 
g o. Grzmiące-'okrzyki były  a S t ln a  odpowie­
dzią na postawioną kandydaturę. Śpiewając 

^-.Czerwony Sztandar" rozeszły się tłumy ze­
branych.

W Czernichowie odbyło się zgromadzenie 
31 bm. w  Kokain gospodarzam i a c k a. P rze­
mawiali to w .. D a.ą« y ńHk i , I i  o z'p ąidyfG Szto1-’ 
s i a k  i inni włościanie. Potępiono stanowczo 
postępowanie ludowców i flfh walono z za- 
pafóm kandydaturę tow. Daszyńskiego. Na 
zebraniu teni było około 000 wdościan, nie 
tylko z Gźfcrnichowa, "ale i z Rybnej » G zu -  
łowa.

Kraków, W  niedzielę 21 b m. o godzinie 
6 wieczór odbyło się w cyrku zgromadzenie 
przedwyborcze, zwołane przez komitet żydo­
wskich wyborców. Przeszło 5(000 ludzi za­
pełniło szczelnie ca ły  budynek, a około 3.000 
oblegałp wejście, nie mogąc się już dostać do 
środka. Zgromadzenie zagaił dr L u ś t g a r t e n ,  
ktojegó obrano przewędnicząpyin, poezem o 
zuaczeińu obecnych ww borów w Y. kuryi re­
ferował dr Adolf Gr os s .  Poparł ou gorąco 
kandydaturę  tow. Ignacego D ą i ł ż y ń s k ie ^ o ,  
wycliodzftp ze stanowiska ogólno-wolnośeiowe- 
go. W tymsamym duchu przemówił-dr Sei n-  
Eeld, krytykując ośvro kandydatury  przeciwne. 
Tąwr- D a s z y ń s k i ,  który właśnie powrócił 
znużony z Czernichowa, przywitany długo- 
trwającemi oklaskami i wiwatami, miał t iko 
krótką przemowę, przyję® z niesłychanym 
entuzyazniem. Następnie złożył dr F r i i h l i n g  
oświadczenie .mieniem młodego żydowskiego 
stronnictwa ludowego t e j 1 treści, że odda on&j 
gJnsyNna tow. DaszyńsldegćjSjako na obrońcę 
uciśnionych i kandydata  part.yi, która p ią tą  
kuryę wywalczyła. Gdy żaclenj pl-zeciwnik, 
mimo wezwauia, głosu nie zażądał, uchwało 
no wśród entnzyastvc/me.iBklauiacyi następu­
jącą  fezolu.oyą dra Grossa:

Zgromadzeni dżfs wyborcy1 tliryi powszechnego 
głbso-wailia popićrają  jednomyślnie kandydaturę p. Igna­
cego Dafflynękiego, przekonani,  że kandydat z <9ją 
s tanow.czoś.cją będzie wyś,(spawał w obronie uciśnio­
nego ludu be# różnicy wyzBinLa; walcząc przeciw nad- 
użfci'om na  po,lb ; iekonomicznem, politjjćznein i reli- 
gijnem — że bęifzieipię starał  o ucbylenńe n iesprawie­
dliwości ekonomicznej przez imszerzenie ube.żfąeeiĘmia* j 

rążypiany systemu pod e.tko w.eg.p, j  i_o ujii.esi en i e oi-ganizacyi 
i siły eEbnpmićznejwludu pracującego w drodz.elegal- 
nej, — że^będzie walczył za zniesieniem ogran iczeń ' 
prasy, stempla dziennitsu-skiego', zakażu kol|)ortażv i 
pottę |i .owania ohjekty wMi^), za łtfi-gsieniem fw E ^ izeń 
sp e jm ln ie  dla s to w a ń S ^ / iń  politycziijić.li wydanych 
i za zmianą w kierunku wfó l h ościowy ńT ci ti o r’v i ą z u ej 
ustawy o zgromadzeniach i stoyWafeyszent&ch, — że 
hĘdzięyza usunięciem istniejąc.-poji kuryj wyborszych, 
ii^rproAKaćtjtfljiem bezp.ośrednijego, | io\vszecjmego i-taj­
nego prawa wyborcze j) ,  ®  uchylenięrń sztucznej gaf^S 
metry i 'wybótgz^j', a wprowadzeniem odpowiedniego, 

a&jtrawiedliwegoęystemu^łospwania fel-em zapobieżenia 
jmiajoryzra'eyi rnniejszośS przez większość i zdrewnienia 

mniejszości:;i;b.prezeiitac\ i stosunkowej np. przez wpro­
wadzenie głosowania 7. list lub inny analogiczny sposób, 
że bęożie wreszcie *ka wprowadzeniem systemu, u ła ­
twiającego relćlamaeye" i konfrolę obywrtteli przy wy- 
kffiiywaniu prgwa «głoso\vania i skrutynium, celem 
zniesienia istniejącego dotód n a d u ż y t a  w tym kie­
runku, — ae  wrcKMsie kandydat  Kżj-.je całego swego 
wpływu, by zastępstwo ludowe w sądownictwie.’ lKzę L 
szerzyć' na wirsfwy nieupózywilejowane, by rozsze^W  
rzeć/jywi.ście i to bezpłatnie oświatę, wpływ  oświaty?? 

[BaBi niał ymjśflćifeiwarst^ry ludności, by nauczycielom 
Zapewniono byt materyalny, godny ich z.awodu i pracy, 
by '  szkoły zakładano gęściej, a wydatki na oświatę 
ludową traktovfa(io jako wydatek ogólny.i budżetowy, 

' tak sikno. .jak to m i '  niiejs^&e już obecnie odnośnisyćTŁ 
szkół średnich i uniwersyteckich.

Zgromadzeni wyborejmsa pewni, że kandydat po ­
dziela przś-konnnie, iż nowoczesne hasła wste.cźników 
i leki przez mich na wszyjfel^e choroby ekonmniczmj 
i s p o fe H ie  przepisyiwanćtoiie maj.ą innego celu. jak 
odwrócenie ludu pi-acuja'cego od r z e c z y w i s t o  nl-^n 
p&yjaciela i jiodniecenie f;inaty|hm \ v L x e f l B H  pe- 

jwniejszego utrzymania go w ciemnocie i ule^lpści i że 
podol)na iiipoKtyzca zostaje zdemaskowaną w miarą,." 
uświadoirftenia ludu i szerzenia oświąttl-

ZgronTSjl,zeni, wyborcy są  przekonam, że . ia n d y d a t  
nie ścierpi, by-' ^ ^ ! d ę -  miłości bliźniego stonowano 
w praktyce przez tępijmie bliźnich dlategcfeże są słabsi 
i w mniejszości.

Mogilany. Liczne zpomadzeniĄ wyborcze 
było tu  23 b m : ; Przemawiali tow. D a s z y ń ­
s k i  i kSz a k i .  Włó^eiftnin Jan C z o p e k  
oświadczył, ' że jak o  sta'r|zy człowiek przebył 
już kilka w abotów,' 'a le  -SYgźysgy et posłowie, 
jak  MięęosławBtó,* Ghotkowski dużo obiecywali 
ale nic nie zrobili. Zapytuj-e^więc/ćzy to samo!« 
b § t lz^  i te raz?  Po wyczerpnjąc^j odpowiedzi 
tow. Da.a,Z y ń sk ie fg .c ^ g rz y j^ [o  z ząpałem 
jednogłośnie jego kandydaturę.

Zgromadzenia wyborcze odbyły się n a d ł j | ^  
W  niedzielę 2} bm. w G a j  g d z i^ e fe ro w a ł  
tow. A«żaki, w W t ó b  1 o wijgaąch (rę'f:j Ba- 
f f i i n M  w D ą b i u  (rei". KlemmisifewiczJ w  S i­
d z i n i e ,  O p a t  k o w i c aje h |ri3T. Białoruski 
i Byrskijto^CL u d w i n o w i  &j(r’ń  (jjo.wacki). 
Dnht 20 były - zgromadzenia w ModliSbe-y J 
i T  ółjit.a śfy o w ijć a c li fjibf; IOi<$m w  -Bto- 
n o w L ę a p h  W i e ^ k i c ł i  (ref. Bober i ^ Ś o -  
wacki). Dnia 19 bm. odbyły się zgromadzenia 
w K o r a b n i k  a ^ h  ( r a l to w .  Kapjj, w -.G ho- 
r  o w  i c a cjb-j w K u 1 e r  z o w i e |  (ref. tow. M.).

Dnia & h ! B  zg-romadzenieęw T y ń c u .  R e ­
ferowali tow. Kap. i R.ozpąd.

O kręg  wadowicki.
0śv.ięcim . 1’rzy prawyboraali działy się 

jlriesłychaffe gwałty. Żandartkii wwżyfeali w y ­
borców i nie dali im  głoso wać. NiedłopuSfezóno 
do -wyboru komisyi. Szczegółowe sprawozdanil: 
TOidamy w  następnym numerze.

Biała. Dnia 2 1 bm. odiwłfo się tu zgro­
madzenie wyborców z kuryi VgS01bfzy5taiaKala 
hotelu ..zum sclnvarzen A d le i^  zaledwo zdo­
ła ła  pomieścić wyborców, którzy w  im ponu­
jącej liczbie przeszło *1000 ty s i^ y  się zjawili. 
N a galeryi zasiadły panie i inteligeneya m ie j­
scowa, jakoto adwokaci, urzędnicy, fabrykanci 
itćfcjZagaił obrady B o gu  s c h, poc2eisi- prze­
wodniczącymi wybrano robot. K o c i e r z a  i 
P e t  u c h a ,  sekretarzem był retbotnik E n -  
® e r t .

Entuzyaslycznie przyw itany tow. E n -  
| 0 i  s c h  w półjpita-godzinnem przem ówieniu  

wyłuszczył program socyalnej demokrtrcyififeą- 
trzym ując się szcźcgplnie nad jt0o- ćzracią eko- 
nomi^żuą. Poduiosł więc potrzebę ustawowego 

-'uregulowania dnia roboczego, kwćstyę ubez­
pieczeń robotników, i p rz e p ro w a d z c e  ostrą 
a trafną krytykę wsźńlklcli usiłowTań ze strony 
klas rządzących w  kierunku t. zw. reform  so­
cjalnych, w ykazał, jak  wanien sł§ zaGliowań 
poseł robotniczy i jakie w  powyższym k ie ­
runku zająć stanowisko.

Mowie Iow . f f in g l  i s e h a  trzym anej w  to ­
nie poważnym i zasadniczym, nig. brakło na 
bąrw nem  przedstawieniu rzeczy, to też co 
chwila przerywumo ją oklaskami. Po skończe­
niu tąkowTej przedstawił Iow. lg jS lip g h  zgro'- 
madzefiiu towu Englisc.lia jako kandydata z V. 
kuryi, Bp zgromadzenie z zapałem  i jedno­
myślnie przyjęło.

Przyw itany salwą oklasków oświadczy! 
tow. E n g l i K ę h ,  że kandydaturę przyjm uje, 
s.arci f.óbotnik. wT pocie czoła pracując przez 
szęfegbahu. zna aż nadto dobrze dolę i loś* 
Indu pracującego* wie dobrze, że siła ludu i 
,iego zljawienie leży w nim sa'mym, że tak  
długo może pracować nad polepszeątem swego 
losu, jak  długo zaehpwa zasadnicz_ą’a w y trw ałą  

^io zyc j^ ą  wobec wszelkich partyj rządząić.ych, 
ćWatego mówca w zasadzie jest przeciwnym  
wszelkim kompromisom, w  siyAgplnoic.j: zaś 
łą '® o h a fe i‘ę z 'kołem polśkiein. Gdy z ludu. 
wrybrnny będzie iSfsłern, io tylko w  jegoyło- 

"ńie czerpajSłbędzie siłę i energią do walką-za 
forawa ludu roboczego, a -n ie  jioda ręki tym, 
co dotychczas z krw i i pracy robotników żyli.

Przem ówienie tó dało powótL.dio w iw g o -  
wjp-li niemilknących oklasków na cześć tow . 
J’a-ha JEńglisclia.

Zabrał glos fśw . dr. Zygm. M a r e k  i za-- 
zM czy l jirzedewśzystkiem je il znamienny i  
w7zniośły objaw wzrostu^świadomości róbgtjji- 
c & j, s trs^:zfljącej ,wTń w a j  liartnótiii jaka^  
nagle w ytw orzyła się m iędży zgromadzeniem  
a kandydatem towo EngTńjchfein. Robotnicy w ję.-j.- 
d n g -c li wili zrozumieli, komu mogą p o w te i^ ć  

(rhandat z kuryi V. Ten , co w;śród nich wzrósł, 
co s«aiń;-. na swoich barkach doświadczył ‘cig-y  
żkięh prób, lnoieąssim jeden godniS ja w y łą -  
eznię Następować interesy ludu roboczego. 
Lmd ten zrozum iał, że w ^»bie|sam ym  wiiii.ru |  
szukać-igwych obrońców ; teru tłómąGzy ligo­
wca ów zapał,vja k i zapanował w  zgromadze­
niu. gdy postawiono i przyjęto kąifdydaturę  
tow7. Engliścha. W  d dszym ciągu om awia po­
trzebę i jż8łn^c>raę8ć postawienia jednej -tylko 
kandydatury robotniczej i stawia rezoluoy.ę,r, 
tej treści;: .

„ZTuwagi, że okręg .wyl).o/czy jłia ł^ , ŁT-};. 
wuńc, W a d o w i^  jest okręgiem rdJdriniB ro- 
bm nicajm , z uwagi, że w7szy3lkie '(partya^iferze 
ludow7e, a -.także i partya ks. Ktojalowskiego 
zasadnupji (żgaclżają si;ę na to, S p z  kuryi VĘ 
wyszedł tylko robotnik — zgromadzeni w dniu 

p i  lutego 1897 -wyborcy kuryi V m. Biały 
w yrażają p rzekonani^  że kuryiś ta. praez rp.-ę,: 
bolników wywalczona — tymże z prawami slu- 
sz i® c i się nale%  i żCj wy^awiaimj.kancł-ydatur 
innych, bez -widoków powodżenia^Sjczególnie 
w7 okręgach Ściśle roboti^jczycli, jak bialsjąp- 
w7adowicki — nie odpow7ia d a i  zasadniczem u 
stanow isku tycli ̂ partyj i p r^ c z y n ić  się mio^e 
do rozstrzelenia glosó\\7, tem  więcej, że rząd 
czując to do pewnego ątopnia niezrozumienib-y 
s.ytuacyi polilyflpoj, w ystaw ia kandydatury  
starościńskie, kjóre nie m ając w .d ^ ó w  żad­
nych, uniemożliwią tylko przejście kandydata  
robotniczego. Zgromadzeni w7yrażajk przeko­
nanie, ®  z istniejącego stanu  rzeczy wr„szc*§:- 
gólnóśći p a r ty a ' ehrześ^jąńsko® |C yalna, ucz- 
Bjwe^syluaCyi tycznej odpowiadające, w y ­
ciągnie ko-nsekweUcye".

Reżolucyę powryżs^i przyjęto p r z ^  Spfcjdfl 
nwEB-e. Ą zem aw yali w7 języku ln ltoieckim  
tow. Englert, KoTiierz i P re c li  za kandydaturą  
tow7. .Englischaj poipolsku zaś robotnicy Gnilką^.. 
Jasiclek i Nowak, prrćzem przewodniczący tow. 
Petach zaniknął zgromadzenia okrzykiem na  
j&eść socyalnej Ąfeinokracyi.
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O kręg  tarnowski.
Tarn ów . Dnia 20 bm. odbiło, ,się zgro- 

madźętoe przedwyborcze jłod pr^ewodnict^ę-ńL 
tow. B o k s y ,  na którem wygłosił m owę,kan­
dydacką tow. S u l j c z e w s k i .  W  d.ysku^-yt 
Oświadczył dr. H t J l z e r , M  inteligencya odda 
g td sf '‘ńa kandydata partyi si|[cyaln(Wde!jiokraŁ 

l i c z n e j . ?EMi walpiró'popierac' kandyda trjęg to w. 
tScul^-żjpw-ski e g o.

Tuchów. W  niedzielę 21 bm. odbyło się 
zgromadzenie. wyborców pod pr^wodirictWelłi 
tow. B i a l i k a .  Na kazaniu groził ks. M a -  

z ć i e j o  w s k j - M e  grzechem obciążył duszę, kto 
pójdzie nu to zgromadzenęe*. Mimo to zgro­
madzenie bwło nader lh&ne. Szewc Mazur­
kiewicz nawoływ.dl, by ludzie wychodzili 

Kali. ale bezskutecznie. Tow. ^ u ł c z e w s . k i  
'wygłosił mowę kandydacką, a tow. B i a l i k  
ostro wystąpił przęciwko agitacyi z ambony. 
Uchwalono jednogłośnie kandydaturę tow. 
S u 1 cz„e w s k i  e g o  w Yć kuryi. WlościanierJ 
bardzo serdecznie żegnali to\vj<-Sułczewskiego.

Tarnów . Na dz ie fr-2̂  b. m. zwołali tow a­
rzysze ogólne zgromadzenie wyborców V kuryi 
w sali teątralnej, celem, przedstawienia pro­
gram u partyi soćyalnórtlertiokratycznej. Gdy
0 godz.jtfa ■ wfedżbrem zgromadzili się wyborcł 
w ilości 1500, znalazł się między nimi i ks. 
2 y ' g u l i ń s k i  |fe‘js,wytni adherentami i w d g a  
monstraęyjny spósób odgrażał silę rozbiciem 
zgromadzenia. Tow. G o n k o  otwiera zgroma­
dzenie i w w w a!  jgróinadzonych do wyboru 
przewodniczącego. Ks. Żyg«IińH8j przffiska się 
przez tłum pod trybunę i Oświadcza: 
nowie phŁegłgąSwalffieie nas na. zgromadzeniu 
magistratu, ja przeto nie pozwęlę wam na 
wasze !“ Na umówiony znak rozpoczyna b a n ­
d a ’ Zygiłlińskiego krzyczeć i bała'sować. Zgro­
madzeni w oła ją :  „Precz z łajclaljjenijd Kolńęty
z loży i gałdryi odgrażajaz-jsil p iił | | iami Ży- 
gul® Tymczasem tow. G o.'h k o mcisza zgro­
madzenie i obwołany więksżęfecią 'przewo­
dniczącym powołuje do wygłoszenia programu 
p a r ty i  socyalnp-deniokratjjcjznej kandydata na­
szego tow. S u ł c z e \wś?:k i e g o. Zyguliński
1 jego klika wrzesżćzą: „Nie clijmy m u m ó­
w ić !” Tow . dr. L e s e r :  „Niejcli ksiądz sij^iTiJla 
iry tu je! Terroryzow ać siSjnie d tu n y !“giSm t- 
C'z: e w s k i  zabzyna. mówić. W  tej chwili wpada 
k om isaraj Krzyżand'wski;.;ż5kilku żandarm am i 
na sa l|* i o św iad czan e j z polecenia starostw a 
rozwiąziYje zgromadzenie, gdyż take^we przy- 
b ierh 'charak ter burzliwy (!!)  WitsSji pow stajeb 
zaraz opisać, się n ię .; dajĄćyi zam ęt. Tysiące 
p ię S i podnosi się ;.przeciw Ź yg u liń śk iem i^  
wszyscy w o ła ją : „H ańba :ŻygidfrP‘ Jeden Lo- 
w arzyąa prosi, aby nie kalanocjsobie rąk  w y- 
policzkowaniem takiego błazna. Ebotj opieką 
bagnetów  ucieka ks. Źyguliinski ze sali. Je ­
dnakow oż sztuczka nie udała  się bisktipówi 
ŁofyosowiJSjgdyż przed rozejściem się 'o św iad ­
cza,, tow. dr. L e s e r ,  iż zwołuj£Jjjw tgj samej 
sali tęatralpej, Zgromadzenie^wyborĆ2e- na/godz. 
7 -m ą <j. o pól godziny po rozwiązaniu pier-b 
wsźl^o. Mimo ąroYdstów ko inearza  i żartdar- 
m eryi odbyło się w rzeczy samej w tej sjfffej 
Sali zgromadzenie, na którem/z-nal8zta dięęta 

^ m a  publiczność có  poprzednio, naturalnie 
już bez ks. Żygulińskięgo. Po w yborzęiprze- 
w o d n i ^ ^ g b  żebrał glos tow. Su f i e z e w| f e . i
i wyluszezyl irasz program  partyjny® Z nie­
słychanym entuzjazm em  wysłuchali zgrórua- 
dgerli tego refdćtitu K uadgrodzili mowgb 
nętyęznymi oklaskami. Po tow. l-Sutczewskim 
zabrał glos tow. dr. L e & e r  i -skreślił znacze­
nie prafv politypznyc|i-.jifllą piBotejfaryatu i we­
zwał zgromatMinych, aby dołożyli wszelkich 
sił celęm przeprowadzenia kandydatury tow. 
Sułczewskiego z V kuryi i mimo sźjilbierśłiw 
przy prawybortrefc nie dozwolili tra kompre'-./ 
mitujący tarnowian wylgór ks. Kopycińskiego. 
Div:'B.'o b e r  podnosi, iż przeciw Sułc^.wstóe- 
fnti prólącr/yli się kahalni£y, propinatorzy,* i an- 
t j tó n ic i  a na właśnie odbytem pósiedzeniu 
kahalu postanowiono popierać antyf&mitę ks. 
Kopyciń.sfeiego. Przemawiają D'esżeŻ6 inni, po- 
czem p. Di^o’m  b erg^_ iiimiT>eluje tow. Sul- 

'czewskiogo, jak się Z apa tru je  na kwestę ży­
dowską. Tow. ;$u ł-c  z*e w s k i odpowiada, m §  
jako sdćyajiśta zna tylko ąwąlkę kja&jwyzyski- 
wanych przeciwko wyzyskiwaczom i zawsze 
stanie pNśtronie pokrz^wdzoiTCgb, względu 
na to ^ jp y  ten będzie żyd^ lń^bż j/ też  nie. $ 

_.vPo  odczytaniu listy wybofęów przyjmują 
‘ tacową zgromadzeni jednomyślnie, j ą  Low. 
Tir. L e s e r  okrzykiem na c ^ ^ s o c y a l i r e p  de- 
.mokracyi zaniknął zgromadzenie, które w sze­
rokich warstwach Tarnow a olbrzymm wywarlo 
wrażenie.

W Tarnow cu źosfal w ybrany przy p raw y­
borach śoeyalny-dernokrata.

O kręg  nowo-sądecki.
Nowy Sącz. W  nWdzieja B |  b. m. odbyło 

się w feU/yteln' mieszczańskiej11 zgromadzenie 
wyborców V. kuryi. Zagaił  i przewodniczył* 
dr L e h m a n .  Mowę kandydacką wygłosił tow. 
Mąśiiolek. W  dyskńśyi zabierali głos dr I)a- 
t e l b a u m ,  “fejBal., który mówił przeciw Po­

toczkowi, i Mi c h a l i k ;  ten;;d)śtatni postawił 
kandydaturę  tow. Misiołka, za którą jedno- 
głośniójoświadczTłóf się zgromadzenie. W zgro­
madzeniu brało udział około 600 obywateli.

Równętoześnie ze zgromadzeniem przedwy- 
borczem byio zgromadzenie „Przyjaźni” , na 
ktorem było $ 7  przyjajźmaków, a kbrre a ran ­
żował ks. 'Cłołąb. Omawiano tam kandyda­
turę z V. kury,i.- 'Kijaka, tySjkmistrza z w a r ­
sztatów kolejowych.

Rucli wyborczy w okolicy bardżó ożywiony.
W Starym  Sączu w ypadły  prawybory dla 

nas korzystnieBjPBwuież w kilku okolicznych 
wiłach. W  St. jŚączu ksiądz dostał na wyboj^. 
c.ę I głos, burmistrz 2 lista „Przyjaźni”
5 głosów; głosujących było 130.

W s c h o d n ia  Galicya.
Lw ów . 3-cie zT"j;!'ędu zgromadzenie wy- 

borcM zwołane przez partyę socyalno-ctómo- 
kratyczną odbyło się ćW1 ra tu s ^ i  cl. 15 b. m. 

yCJbebnych było przeszło 1000 ™ób. Referował 
najpierw tow. H a n k i e w i c z  po rusku. Mó­
wek. przedstawił dźieje walki 'robotników o 
uzyskanie reformy wyborczej, podrifóst zna­

czen ie  dżisiejszych wyborów głównie z powodu, 
że dają naiu swobodę zgromadzeń w czasie 

ę|>rzedwyborczym Napiętnował stanowdsko lu ­
dowców doÓmartyi nasjej, pacMiósł, fźe wszy- 
stkieffinne slm nnictwa łączą się zgodnie prze- 

jciwko nam  — stoimy w+£Cj sami odosobnieni, 
musiuty’1 więe wytężyć "wszystkie sitSI by p r z ^  
prowtyJzną jnt/szego kandydata.

i!f^Sstj|’pnie tow. D a n e k  wykazał,, że chłopi 
ilprzyjmują bardżlęąlfrde&żnie naszych mówców. 
Tow. P  r z  y jwhiijśk i piętno wał dzisiejszy n ie ­
sprawiedliwy porz.ądek społeczpy.

Drugim punktem porządku dziennego były 
interpelacje. Majster Sochacki i inni postawili 
kilkanaście iutcrpęlacyj, na które tow. Koza­
kiewicz szPógólovvovi:oclpowie'dział. Zgroma-j 
dzenie ^kończyło się późno w nocy.

Jarosław W niedzielę®'! b. na. odbyło się 
w sal: ratuszowej zgromadzenie wyborców V. 
kuryś, ua którem tow. Żelaszkiewicz zlożjjjS 
wyznanie swej wiary politycznej. Sala była  
przepełnioną tak ,.że  drzwi musiano zamknąć, 
ażeby nie narazić żya;ia i zdro-wia zgroma­
dzonych. Przewodniczył tow. dr Diamand ze 
Lwowa i pierwszemu głos udzielił tow. Że- 
laszkiewiczowi, który w wywodzie,! pełnym 
zapa łu  przedstaw ił 'p rbgram  naszego stronni 
ctwa i wezwał obecnych do interpelac ji  a 
prztjbiwników do krytyki. Na {d ktoś ze zgro­
madzenia zaw oła ł:  „Gdzie jest Zaha j ko” ? Po- 
ćzem p. Zahajko, agitator Zębatego,-kandydata 
'stromnetwa 'udowego, się odezwał. J a k  jeden 
mąż odpowiedziało zgromadzenie: precz z nim! 
J u d a s z ! ;:Sprzeda-t się Zębatemu za 150 złr. 
i t. d. Okrzyki te powtarzały się, kiedykol- 
wiekr'Żahajko ś ta ra ł  ęiftjij w Obradach przeszho- 
dzićjPPp Zeląśzkiewiczn przemawnali stojałow- 
szczyk Cena, kandydat  z IV kuryi tdgo ok rę ­
gu, gospodarz Świętoniojfski z tego’ sume?gł> 
stronnictwa i tow. Tokarz, jberwin, Schifler, 
SzumlakowslU i Diamand.

Należycie dcgtało się p. Zaleskiemu, re­
daktorowi Tygodnika Jar^słmcsklego, który, 
j a k  długo n i e b y ł o  innego; kandydata , łas ił  
się do naszych towarzyszy, a dzisiai, jak js ię  
zwąckał z ks. PaśfoTem, rzuPa się j a k  ópę- 
tany i miota oszczerstwa, godne najemnika 
stańczykowskiego.

Kandydaturę tow. Z e la szk iew i | |a  przyjęto 
jednogłośnie.

W okręgil jarosławskim tow. Żelaszkie- 
wicz i Scliifłęrl odbyli już ogromną ilość zgro- 
miidzeń i wszędzie Bliłopi i robotnicy przyj­
mowali kandydaturę^ Źelaszkiewicza z entn 
zyazmem, a wielka część p rąw jborów  wry- 
padła^dla Kc&yaluyęh demokratów pomyślnie.

Z warsztatów i fabryk.
Kraków. Pan Zielenie(\ćT^i- Edmund, ulica Krowo­

derska, należy do ty c l j , KKrześcijańskich przemysłow­
ców ”, którzy niesłychanym wyzyskiem ssą, jak pijawki, 
zdrowy organizm :społeczdtfstwa. To teżTdbawą‘p rzed 
strasznym odwetem  przejęć^ drżą ci „patryocrnaąhuśje” 
na  sarną myśl zwybifetwa ^'bbotuiczeSo kandydata  i 
w bezsilnym’,s^yynt .-gniewie pastwią si,ę nad  robo tn i­
kami uświadomionymi, którzy»z całą nogardąjOdnoszą 

feie do szw'agierkąj p. Zieleniewskiego, osławionego 
Jfezczepańskiego.

.-.-Wodna ta  spółką /zawiesiła  formalne sieci na  klasę 
robotniczą. J[eden tumanić  usiłuje) by złowić.’ rrtajndat, 
jednak  beeskutęcznie. Drugi nikczemnym wjżjśE-ie-m 

•'Uza-aćarbićŻf chce „wdz,ięczność“ (Chyba nam acalną!)  
„swoich ludżi , Jeden  drugiego chce prześcigną® w 
niecnym zamachu ni? najświętsze p raw a człowieka.

W m niemaniu  tego panka  pierwszym warunkiem 
„porządnego robotnika” jest  pokora: i śłdźalstwo w o­
bec niego, przyczem grzeczność odpłaca taką grze- 
czno^óją, jak „bydle, ścierwo, jak  ci dam w pysk, to 
ci zęby wjlecą, pod parkanem zdechniesz!”

Drugim warunkiem jest  dać się wyzyskać do szpiku 
kości. Każe ten „obywatel” czeladnikom własnej 
kieszeni utrzymywać chłopców do swej p o m o c j?  któ­
rym następnie  każe co innego robić, a nie pojriągąć 
czeladnikom, którzy im pła;&.

Trzecim wymogiem dla niego jest  cierpliwość ro­
botników1, których pośz'turkuje i ubranie  targa na n ich ;  
chwyta.za kołnierz, woła jąc:  „za parkan  yiię ]*zerzucę“.

O lichej płacy u tego dorobkieraeża napiszemy 
przy spośę^mości.

R O Z M A I T O Ś C I .
Poseł Wójcik p t ± e  p a d  ł p r  z v p r  a w y ­

b o r a c h  w swojej 'wfasifęj wsi, w;e£iWy- 
c i ą ż .a c ł i ,  gdzieo kandydował, na  wyborcę z 
kuryi włościańskiej. Znają 'go- tam, widąCjŁjaż 
za dobrze. I ten cz-Iowiek, który n is^m a zau­
fania naw et w swojej w-łasnej gminie ma 
odwagę kandydować na frogla.

Kołomyjski poseł dr T i  a tc l i tC n  b e r g  u- 
dał się przed rozwiązaniem parlam entu  do 
lir. B a d e n i e j j p o  z prośbą o poparcie przy 
nowych wyjjorjfćfi. ,;Kiędy widzi pajrfl—• od­
parł  hr. Bsfl-eni — tąm  zamierza kandydować'- 
łakże dr' 'G-old’h a m ń t ę r ,  który równie miły 
jest rządowi. Zdaje się, że panowieijjjMłSście 
współwyznawcami, —  i d ź  tri e w l<®  d o  r a ­
b i n a , '  niechaj on rozstrzygnie” !

Procesy Dnia i 7 bm. sfawalo przed są­
dem k ra k o w s lS iń |^ m m  robotników, oskarżo­
nych M zbrodnię kolportaiźy. Nieuleczalnych 
tyoh zbrodniarzy bronił Dr. S t e i n f e ł d .  Po 
dłuższej rozprawie uwolnił śąd czterecłjfja trżecli 
skazał na grzywnę po 1 zir. \va.

Kosztowny ślub. Tow. Stopa Walenty z 
Opatkowic miał zamiar yenić£>śię w Maju u- 
biegłego roku. Przedfęm jed n ak  udał się na 
naukę katechizmu do ks. F l o i c  z yfik a z 
Gaja. Ten uczył Stopę katechizmu o d  p o- 
c z ą t k u M a j  a d.-p, C z e r w-at a. Stopa 
zniętuerpliwiouy, że nauka trwa tak  długo — 
zapy ta ł ,  jakie jest  lekarstwo na skróćeiiie 
czasu nauki. Lekarltwo zmilazJo __się w po­
staci, 10 z łr. których zażądał ks j p w c z y k  I 
kto pa nauczył się w mig katechizmu... T o ­
czeni za ślub zapłacił Stopa 4  z łr ., a za za­
powiedzi 2 z łr. Przeciwkul ks. Florczykowi 
wytoczyliśmy skargę o zwrot nieprawnie po­
branych pieniędzy. Z . K I .

Rachunki partyjne
Fundusz w yborczy . Franciszek P. przez Haeckąra  

5 ’ —. K o c f tm S j  1’40. Towarzysz?*®—. Kolec — ’6a’»:’ 
Brosś? Ż’ —. Złożono na  odczycie Daszyńskiego 13*35. 
W ładek — TO. Zwrot ijerkowski —’30. Fryzę — ’90. 
Bojko 1T0. Bojko — ’55-- Lipiński — ’G0. Bielskok/za. 
zwrot podróży 6-— . Bross 1’—. Czerwony rabin 5 ’—. 
Franciszek Gębała — ’ć>5. Bieńkowski — -50. P. P. S. 
z B>d zaboru rosyjskiego 1Ź7’B|. Lipiński — '20. Li­
piński —-30. I. oddział socyalistów polskicii w Nowym 
Jrarku przez dra  Suessera 70’— . Praez D. ze składek 
90’—. Szostak z Pierzchowa — ‘50. Ko rac- — -60, P r a ­
cownia W ernera  — ;o0. Tow. Stark —-75. Tow. Stark 
2’80. S. R. 1’— Bross 3-— . Maurycy Allweiss 1’— . 
Kapelne!’ 5 ’—. Z. Z. Ś! P. przez Matejkę-2’RÓ. PostfY 
powa młodzież akademicka przez, M. Olszewskiego na 
sobotniem zebraniu 10 - .  Zutiąajewicz 'S’20 M. Ol­
szewski za Z. Z. S P. i ’—. Romańczyk P50. Z. Z. 
S. P. przez Matko 2'50. Od zorganizowanych polskich 
robotników w Wiedniu 2 0 '— . M. Olszewsk. za Z. Z. 
S. P. 21 '— . M. Olszewski za Z. Z sS A  P. 3'45. M. 
Olsżęwski za  Z. Z. S i  P. 1 O3 . Ww'2'50. Lipiński — -70. 
Pirzez D. ze składek 100'—' Kolec —jfóSj W. K.' 1-— .
Stankiewipjz- S. . z Genewy 10'47. Młodzież,
za Z. Z. S P. 50' — . M. B, P —. H a n d l o w y  10T2. 
Składki razom 100 '—. -Towarzysze z W iednia  re ­
zerwa 30,(1'— . Sokołowski 1'— . Zuchajewicz —;55. 
Datlner 2 '— . Bitt inar 10'— . Razem 1004- złr. 14 ct. 
Poprzednio wykazano 626 złli 42 ct. Razem 1630 złr. 
56 ct.

Kraków 18 lutego. Kleinbirger.

W a ż n e jw jtz a s i^ w y b o ró w J __
Polecamy Towarzysżoni wydaną naszym nakładem  in ­

formacyjną broszurkę:

Powszechne prawo glosowania
W AUSTRYACKIEJ 0RDYNACYI WYBORCZEJ.

2wfiF W s k a z ó w k i  
d l a  w y b o r c ó w  d a  r a d y  p a i i s t i t a .

Ułożył d r  . I g 'n a c y » ! S u e s s c r .
Cena 5 ct.. z  przesyłką  7 ct

„MM  ilZOD11
i w  Krakowie w  każdy p ią te k .

R  r e n u I m  r a t a  w y n o s i :
W  A u s t r y i :

Ró.eznie . . złr. 3.60 
Pó'łi'o'ćznie . 
Kwartalnie . „ — '90 
MiesieczMie . „ — '30

W  Krakowie :
Rocznfe'- . . złr. 3 '—-
Półrocznie . ,, 1-50
Kwartalnie . „ — -75
Mfe'siecznie . „ — -25

W  e K rancyi:
Rocznie . 10 franków

W  N iem czech  :
Roeznie . . 7 marek

Pojedynczy num er kosztuje 7 ct. 
Redakcya i adm in is tracya : Szewska 7.

| t i  i*

KaW iiF* Mai?-

. __  W1H 1’tS nrnuk J K; 1 V*.I -̂ 5- j> * j

V J  SI.ODOWA q - 
l ' ż  ', tH  j L n  

d o d a t e k  d o  k a w y  z ' a  n i s t e j

j e d y n ;e 2 d< c v/ y m

n d p o i o t T i .
Dostać m"żi\a wszQilzio. 

l >~ k g  25  c t

B aczność' Z j)n wodą 1 icliyfTi 
naślailownictw trzalm zwra­
cać uwa^ę na oryginalno 

paczki z mizwiskiem c \

K a i S s r e i r s e p

W ydawca i r e d ak td j^ o d p o w id im lS jn y Tom asz T o k a rz . Druk A Słomskiego w Krako.wie.


